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Miejsce i czas wydarzeń Puławy, dwudziestolecie międzywojenne

Słowa kluczowe Puławy, Żydzi w Puławach, wygląd Puław

 
Żydów w Puławach było bardzo dużo
Żydów [było] bardzo dużo. O teraz na ulicy Piłsudskiego, co idzie aż do Wisły, ta cała
ulica  była zamieszkana przez Żydów. Naprzeciwko tego kościółka, co jest na górce,
to tam same żydowskie sklepy były, żydowskie domy, a jak szło się to prawie nie
widziało się Polaków. Mało sklepów polskich było, bardzo mało, a tylko były takie
sklepy żydowskie i  Żydzi  w tych chałatach swoich chodzili.  To zupełnie było co
innego, nie to co teraz. Odróżniali się tym, że mieli inną religię. Młodzież żydowska
chodziła do liceum, sama uczyłam Żydów, Żydówki. Byli, kończyli liceum niektórzy,
ale mało ich było w klasie. Jak klasa liczyła 30 kilka osób, koło 40 to dwoje, najwyżej
troje było Żydów. Tak że oni specjalnie się tak nie kształcili.
[Na dzielnicy żydowskiej]  był  rynek tak jak i  teraz jest rynek, tam było najwięcej
Żydów, tam mieszkało najwięcej Żydów. Tutaj w stronę toru kolejowego, to już raczej
Polacy mieszkali, a Żydów było więcej w stronę Wisły. Na pewno była synagoga, ale
to nie był jakiś specjalny duży budynek, żeby on się wyróżniał. Raczej wyróżniał się
ten wojskowy kościół, no i Kościół Matki Boskiej Różańcowej. Nie wiem gdzie był
żydowski cmentarz. Nie chodziłam tam nigdy, to mnie nie interesowało. Nigdy ani
ślubu,  ani  pogrzebu  [żydowskiego]  nie  widziałam,  ponieważ  nie  stykałam  się
specjalnie z Żydami, nie miałam znajomych, takich bliskich rodzin żydowskich. Tyle
tylko co w szkole, że się miało uczennicę, wiedziało się, że to Żydówka. Nie było
żadnych awantur.  Może byli  obojętni,  specjalnie się nie kochali,  ale żeby jakieś
kłótnie między nimi były to nie było tego. Przynajmniej ja się nie zetknęłam. Może
któryś inny profesor, ja się nigdy nie zetknęłam. Siedzieli sobie w ławkach tak samo
jak wszyscy inni. Tak że nie było tu na temat Żydów żadnych specjalnych sporów.
Obojętność była. Myśmy byli przed wojną wszyscy przyzwyczajeni do tego, że Żydzi
są wszędzie, w dużym mieście, w małym mieście, wszędzie są Żydzi. Tylko wsie były
bez Żydów, ale w miastach to byli  Żydzi  i  koniec.  Przynajmniej  ja nie pamiętam
żadnych większych scysji, żeby tu w Puławach było coś takiego, absolutnie nie.
Żydzi w różnych zawodach pracowali.  Przede wszystkim zajmowali się handlem,



najwięcej handlem, no i rzemiosłem, krawiectwem na przykład. Szewcy byli, krawcy
byli,  ale  najwięcej  handel.  Takie  maleńkie  mieli  te  sklepiki  swoje  i  tam  sobie
handlowali. Nie kupowałam [w sklepach żydowskich], dlatego że ja mieszkałam w tej
dzielnicy, gdzie nie musiałam wędrować aż nad Wisłę.
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